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Gen. Haller w Krakowie.
Po zwycięskim pccłndzie przccw ko bolszewi 

kom gen. H ller zawitał znowi do Krakowa. Przed

------------- m ' r M

Oli. Haller w Srs^ewla: Ptr ,ti hotslem „Polonia".

niedawnym czi,sem ndfjąc się w  stronę Lwowa za­
pewniał nas, że swoią wdzięczność za szczerą i g o ­
rącą symp atyę nie będzie wyrażał słowami, ale czy­
nem. Dziś o tem przekonaliśmy się wszyscy. Nie 
minęło dożo czasn, a stanęliśmy w  Trrnopoln i Sta­
nisławowie równocześnie wysuwając na północy 
w  daleki wschód nasze przednie patrole i to jest 
zasłnga w  dnżej mierze gen. E diera , który odrzu­
cając na bok wszelkie nbcczne względy, pragnie 
jedynie widzieć wolną i swobodną Ojczyznę To też 
dziś z radością i entuzjazmem fit. go Kraków.

Na dworcu oczekiwał na pociąg dowódzca O. O. sanym entuzjazmem. W  chwili, gdy pociąg zajechał
gen. Symon z korpusem oficerskim; na peronie do hali, ustawiona na dworen kolejowym orkiestr*
ustawiła się komoaiia honorowa z muzyką 13 pnłkn zagrała „jeszcze Polska nie zginęła11. F . er wszy
piechoty. Po przeglądzie komprucii honorowej udał podszedł dr zasłużonego wodza prezydent Lwowa

Obra* Matki Boskiaj w < trej Uramla, Dnia PolfU I UtWI

PnllaMt zwytftsbU|« wadia we Lwewle:

się generał Haller do przygotowanej dla niego 
kwatery

W  dzisiejszym numerze podajemy zdjęcia z przy­
jazdu generała.

M ia n ie  zwytieskiego widza we I p ii łL
Po zwycięskim pochodzie tu  wschodnim grani­

com Sfalicyi generał Iwaszkiewicz ndał się do L w o­
wa, gdzie został powitany przez lndność z nieopi-

General Iwaszkiewicz pried dworcem kolejowym.

wita ąc w  imieniu mieszkańców generała, który 
nwolnił miasto od ndręki i dał początek zw ycię­
skiemu marszowi wojsk, oswobadzających kraj. 
W ódz podziękował za wszystkie dowody sympatyi, 
zaznaczając, że jest szczęśliwy, mogąc stanąć w tym 
bohaterskim grodzie i schylić czoło przed dziećmi 
i kobietami, które w  obronie Lwowa ud samego 
początkn walczyły, dodając, że nie on dał wolność 
miastu i wyswobodzenie, ale żołnierz polski. Nu 
stępuie podszedł przed front kompanii honorowej 
i odebrawszy ruport udał się do szeregów inwaL 
dów wojennych polskich, którzy zostali kalekami

Kościół Iw. Anny.
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Vih'fMlar l zaroaewe: BeDrerentacya wojikowa przid pomnikiem Micka wicza. Pewliarlo it ifilllUigi walia r» Lwa* la: Właz'. ge. Iwankiewicia do miaucz.

w ostatnich walkach o Lwów, generał z Każdym 
z nich rozmawiał i wypytywał dą o szczegóły, 
oświadczając następnie gen. Jędrzejewskiemu, że 
otrzymał znaczniejszą ilość morgów ziemi do dy- 
spozycyi i w  najbliższym czasie rozpocznie akcyę

B»l8ie*IST «i F-rjfia: Bo sewicka reklama

celem ebdarewanu. inwalidów polskich, walczących 
w  obronie Lwowa. Ludność, .tóra ustawiła sią od 
dworca dc miasta powitała wodza owacyjnie. Ge­
nerał stojąc w  automobilu pełnym kwiatów, dzię­
kował za owacy e, wznosząc .okrzyk na cześć Lwowa.

Manifestacja środowa.
Staraniem Koła pań T. S. L. i Straży Polskiej 

odbyła się w  Krakowie manifestacja ku uczczeniu 
zwycięstw armii polskiej na wschodzie i oddaniu 
hołdu poległym w tych walkach bohaterom i po­
mordowanym ofiarom barbarzyństwa ukraińskiego. 
O godzinie 10 rano odbyło się w  kościele N. r .  
Maryi u i.cz  /ste nabożeństwo, odprawione przęz 
X . infułata Dr. Czesława Wądolnego w Mystóncyi 
dnehowieństwa. Na nabożeństwo przybyli: korpus 
oUcerski z i en. Symouem, dowódzcą G. 0 . i pułk. 
Jarzębikowskim, w zastępstwie jen. Hallera, wete­
rani z 03 rokn, delegat Biesiadecki, dyr. polic/i 
Krupiński, grono r-idców miejskich z wiceprezyden­
tem Roiłem i Bandrowskim, przedstawiciele rozmai­
tych instytucji, cechy ze sztandarami, a nawę 
główną i boczną wypełniła młodzież szkół krakow­
skich i liczna publiczność.

Po nabożeństwie odbyło się zgromi dzenie i Rynku 
przed pomnikiem Minkiewicza Po odegraniu wieńca 
eolskiego przemówili ze stopni pomnika: prof. M. 
C brasze*1 Dr. K. Lnbccki i p. Jan Grnszecki, 
nauczyciel Indowy ze wschodniej Galicyi. Mówcy 
przedstawili ciężkie przeżyci ludności polskiej pod 
rtąćjm i Ukraińców, składali hołd wodzom i nie 
spożytemu męstwu żołnierza polskiego, a zarazem 
kreślili nieopisaną radość, z jaką ludność wit la 
wszędzie wkraczające wcjcka polskie. Uroczystość 
zakończono odegraniem hymnu narodowego „Jeszcze 
Polski nie zginęłau.

Na ręce jen Iwaszkiewicza *ysłano adresy z w y­
razami hołdu i wdzięczności dlu wojs! i polskiego.

Manifestacja krako wka była mocnym protestem 
wobec gwałtów tkr*ińs<rich, ale nie mogła tak na 
piętnować postępowanie cofającego się wroga, jak 
rzeczywistość ki załahy uczynić. "Cóż nam zresztą 
po protestach, które tą jedynie zewnętrznym aktem 
tego, co się w  duszy rozgrywa, chcrc choć w ten 
sposób wyiawić i na zewrątrz ból, bo cóż mówić 
o oburzenia ? W  tym wypadku niestety będąc zw y­
cięzcami jesteśmy bezradni Trobec faktu, że czego 
nie mogto się nauczyć przez lato. nie nauczy się 
W ciągu kilku d ii i że na jałowym grancie każda 
łza pozosturie bez skotku

Kultura ukraińska znaczy się teraz krwawym 
’ szlakiem na kartach inszej h; stary i. A le ci „baba 
terzy“ zapominają o tem, że równocześnie kreślą

własną ręką opinię całej Earopy, która nie pcwie, 
że wojna ayktnje i największe zbrodnie, ale rzuci 
w  ócz / oskarżeni), żo ta polityka Ennnów może 
być jedynie znakiem wydanych haseł niemieckich, 
aie o tem nie mówi1 się nawet na najdalszych krań-

fg>i wybltBig* artystr: 8  p Ferdynand Feldmin

cr.ch wschodu. Oby sprawiedliwość, która mściwą 
rękę położyła na prusi ej bacie, nie wypinała na 
history: U m ińskiego rirodu ciężkie chwile kary. 
Bo czy można nazwać choćby taktyką wojenną, 
albo twardą koniecznością mordowanie lezbronnych 
hot et i torturowanie ludności?

Oaz. Halicr w Krakowie: Konnico Hillercaykrfw pned dworcem kolejowym. f r l iy : Widok rr.in, jaki* ocalały i '8ZC3 id zniizczenia nrxc; Niemcdw
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Ostra Brama.Pod kościołem. Dala Polaki a Ll*vę

Wjazd wcijka polskiogo do miasta.Misya romańska w Stanisławowie.

ScrilalaWLI laawa paliki: 1) PiactWk* milieyi misjskiej przed dworcem kolejowym. 2) i 4) Wejście wojsk polskich. 8) Powitanie generała Kralicika przez
burmistrza miasta.
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W e a th e r le y  Ohesney.

SZTYLET.
(Z angielskiego tłumaczy H.J.

5

-  Wierz mi, Duncanie, ]erzy bardzo mnie 
martwi. Obnwiam się, aby n5e dal sie porwać 
swemu uczuciu i nie popełnił jakiego nieopa- 
cznego kroku. Dzisiaj naprzykład zaniepokoiło 
mnie bardzo, że całą noc nie był w domu, 
a przecież dawniej nie zwracałam na coś po­
dobnego nawef uwagi. Gdzie on tkwić m oże?

W fej chwili usłyszeliśmy zbliżające sie po­
spieszne k^oki, drzwi zostały gwałtownie otwarte 
i na progu stanął Mr. Feuton z gazetą w reku. 
Silnie wzburzony, nie zwracając zupełnie na 
mnie uwagi, podszedł do Mabel.

-  Mabel -  zaczął -  zamordowana kobieta...
-  Co, ojcze?
-  Jest Karriefą Staples.
-  Ależ to niemożliwe 1
-  Tak, tak, patrz 1
Zmartwiała prawie z przerażenia, drżącymi 

rękoma pochwyciła Mabel gazete, a wtedy do­
piero Mr. Feuton zwrócił sie do mnie:

-  To dziwne, Brett, że pan jest wmieszany 
w te całą sprawę Mogę teraz otwarcie o tem 
z panem mówić. Ta zamordowana kobieta jest 
narzeczoną mego syna. Była to bardzo przykra 
dla nas sprawa, ale z Jerzym nie można było 
nic zrobić. Dzięki Bogu, cała historya w ten spo­
sób sie kończy. W jaki sposób to biedne stwo­
rzenie Znalazło śmierć i d !aczego pan jest w to 
wmieszany ?

Staruszek zasapał sie aż od prędkiego mó­
wienia i wyczerpany umilkł. Pytania, jakie mi 
zadawał, nie czekając prawie na moją odpo­
wiedź, były w obecnem położeniu zupełnie na­
turalne, wprowadziły mnie jednak w wielkie za­
kłopotanie uświadamiając mi w pełni trudność 
szczerej odpowiedzi. W razie, gdybym mu opo­
wiedział to wszystko, co wiedziałem, musiałbym 
stwierdzić, że syn jego, a brat Mabel jest mor­
dercą. Jeśli zaś zmiiczę, sam siebie podam w po­
dejrzenie.

Wszystkie odpowiedzi, jakie sobie naprzód 
ułożyłem, w jedne; chwili wyleciały mi z pa­
mięci. Nie umiałem sobie żadnej przypomnieć. 
Czułem, że Featon patrzy ra mnie z niecierpli- 
wem oczekiwaniem, a jednak nie umiałem stówa 
z siebie wydobyć. Całą moją uwagę skupiłem 
w dziwny s o o s ó d  na bardzo prozaicznej rzeczy. 
Zdarza się to czasem w takich momentach prze­
silenia nerwowego, że rzecz na pozór błaha 
Drzykuwa wtedy całą nasza uwagę. Ponad głową 
Mr. Feufonz utkwiłem wzrok w wzorzystej ta­
pecie. Między dwoma pasami lazła powoli mu­
cha. W którą stronę się zwróci, czy na prawo, 
czy na lew o? Oto pytanie, które w tym mo­
mencie zajęło caią moją uwagę tak, iż zapo­
mniałem o wszys^kiem innem. Uparta mucha 
lazła jednak wytrwale po linii proslej. Staruszek 
stracił wreszcie cierpliwość, zaczął bel nić nie­
cierpliwie palcami po stole i rzucił wzburzony:

-  A w ięc?
-  Zdaje mi się, że zaczyna powoli masze­

rować na lewo.
-  Co takiego?
Spostrzegłem, że Feuton zaczyna na prawdę 

się irytować, opanowałem się też wreszcie i za­
cząłem opowiadać. Powiórzytem wszystko io, 
co zeznałem w policyi, ani słowa więcej.

-  Zasztyletowana?... Tak pan sądzi?
-  Pchnięta w samo serce
-  W takim razie drab, który io zrobił, byi 

jeanym z jej kochanków, możeśz mi pan wie­
rzyć. Z pewnością miała ich kilku. Nieraz na to 
lerzemu zwracatem uwagę, ale on mi nie chciał 
wierzyć. Był jak opętany. Może teraz na przy­
szłość bardziej będzie ufał ojcowskim sadom. 
Ale panu to porządnie dałc się we znaki. Fa 
talne, a przytem dziwne, że właśnie pana wcią 
gnięto w historyę, która nas wszystkich w tak 
przykry sposób dotyka. Jednej rzeczy nierozumię. 
Pan mówi, że morderca stał nad swą ofiarą, 
kiedy pan nadbiegł. Czyż nie mógł go pan ująć?

-  Zupełnie niespodziewanie natknąłem się 
na tę scenę i lak pan to łatwo zrozumie w danej 
chwili myślałem o zupełnie czeni innem. Nie 
miałem czasu do żadnego czyuu, gdyż nim zo-

ryentowalem się w położeniu, człow ek ten 
uciekł.

Staruszek popatrzył na mnie z niedowierza­
niem, Nie umiałem nigdy kłamać i widocznie 
wyczuł z męgo głosu, iż ukrywałem coś przed 
nim. Spojrzenie jego stało się bardzo ostre i prze­
nikliwe, tak, jakby chciał zajrzeć w głąb mej 
duszy. Wreszcie wstał i opuścił pokój.

Przez długą chwilę panowała w pokoju głę­
boka cisza. Przerywał ją tylko tykot miarowy 
zegara na kominku i pogwar uliczny, jaki od 
czasu do czasu przez zamknięte okna dochodził. 
W pewnych momentach rozlegały się donoś ie 
wykrzykniki chłopców, sprzedających gazeiy:

-  morderstwo na Audley Sireef I Morderstwo 
na Andley Street 1

Na stoliku stała indyjska waza, pełna fijoł- 
ków, a zapach ich działał odurzająco na moje 
rozdrażnione nerwy. Byłbym chętnie podszedł 
do okna, aby rozewrzeć je szeroko i zaczerpnąć 
trochę świeżego powietrza, ale właśnie przy 
niem stała Mabel z gazelą w ręce. Przez cały 
czas rozmowy mej z jej ojcem nie ruszyła się 
z miejsca. Owa mucha, jak zauważyłem, lazła 
ciągle jeszcze prosto między pasami ku górze. 
Odruchowo wstrzymałem oddech, aby niczem 
nie zamącić głębokiej ciszy

Usłyszałem szelest upadającej na ziemię ga­
zety. Do uszu mych doszedł zimny i twardy głos, 
nie wierzyłem, że to Mabel mówi.

-  Duncanie, to był lerzy?
Mucha wreszcie przecież poiazla na lewo. 

Tak też z góry przypuszczałem. Nie śmiałem 
odpowiedzieć, nie miałem odwagi spojrzeć na 
nabe

-  Duncanie -  zabrzmiał ten sam głos poraź 
drugi -  tym mężczyzną był lerzy?

-  Tak.
-  I ty przypuszczasz, że on jest m ;rdercą?
Wyprostowała się dumnie, oczy jej błyszczały

gorączkowo, ręce otwierały się i zamykały w ha­
mowanym gniewie, drżała całem ciałem pod 
wpływem wewnętrznego wzburzania

-  Ty wierzysz, że on jest zabójca? -  pow­
tórzyła.

-  Cóż innego mogę przypuszczać, droga 
Mabel. Widziałem go przecież: jak pochylał sie 
nad nią, trzymając w ręce złamany sztylet. A ten 
ostatni poznałem, to jego własny, weneckiej 
roboty, utóry wisiał w jego pokoju nad komin­
kiem. Idź, zobacz, sztyletu na pewno tam już 
nie ma.

-  Ach tak, ty spotkałeś go tam?,.. A czyż 
i ciebie nie zastano nad trupem, z zegarkiem 
zamordowane] w ręce ? Czyż dlatego miałabym 
ciebie uważać za złodzieja ? Więc tak, ty go tam 
spotkałeś 1

-  Ależ Mabel! Musisz przecież przyznać..-  
zacząłem.

-  Przyznać? Nic nie przyznaję, Duncanie! 
Przypuszczenia pozostawiam tobie. To jest więc 
twoje dzieło, że Jerzy jest ścigany. Aby samemu 
się uwolnić, zwróciłeś podejrzenia przeciw niemu. 
Tak sie objawia twoja miłość ku mnie. Zaiste, 
wielka miłość!

Mucha lazła znowu po ścianie, ale zupełnie 
straciła kierunek drogi.

Czułem się teraz znacznie spokojnieiszy. 
Wprawdzte położenie moje było w tej chwili 
bardzo złe, może nawet więcej niż złe. ale przy­
najmniej mogłem już spokojnie mówić

-  Mabel droga -  zacząłem -  czy zechcesz 
mnie przez chwilę posłuchać? Na Jerzego nie 
rzuciłem żadnego podejrzenia, imię jego ani razu 
w czasie całej sprawy nie zostało przezomnie 
wymówione. Wobec urzędnika policyi nie po­
wiedziałem wogóle nic ponad to, że gdyby mj 
mordercę pokazano, poznałbym go. Czyż nie 
widzisz, jak to zresztą z gazet wynika, że Jerzy 
sam zwrócił poszlaki ku sobie przez to, że uciekł 
i w ucieczce porzucił sztylet ? Do tej chwili prócz 
ciebie i mnie nikt nie przypuszcza, kto jest ową 
opisana w gazetach i ściganą osobą. Może prze­
cież ujść jeszcze.

-  U jść? Co to ma znaczyć? Z pewnością 
stawi się sam Dobrowolnie, aby wyjaśnić, dla­
czego spotkałeś go na miejscu zbrodni.

Mabel ispokoiła się trochę, skore przekonała 
śię, iż podejrzenie jej zwrócone przeciw mnie 
było bezpodstawne. Mówiłem więc daiej:

-  Chyba mozesz sobie wyobrazić co czu­
łem, jakie męki przechodzę od chwili, kiedy 
Jerzego tam spotkałem. Co byłbym dał za to, 
aby nie być tym pierwszym, od którego miałeś 
się dowiedzieć o tej tragicznej sprawie. Już ojciec 
twój zaczął mnie podejrzewać, gdyż wyczul, że

nie wszystko mu powiedziałem co wiem, ale 
nigdy nie byłbym pizypuszczał, że i ty mi nie 
zaufasz i tak nielitościwie do mnie mówić bę­
dziesz.

-  Daruj mi, drogi -  prosiła Mabel, blada 
i drżąca pod wpływem wzruszeń ostatnicn chwil.

-  Przebacz mil - powtórzyła jeszcze raz 
i dotknęła w pocałunku mego czoła. -  Byłam 
chyba półprzytomna, kiedv bodaj przez chwilę 
mogłam o tobie zwątpić. O tobie 1 Ale to było 
takie straszne 1 Takie straszne 1

Całe jej ciało wstrząsnął znowu dreszcz 
trwogi. Ująłem ją delikatnie w ramiona, w  tem 
pragnieniu, aby w moim uścisku zapomniała 
o wszystkiem innem.

-  Dunkanie, nde.ic może się teraz lerzy znaj­
dow ać? Czy masz jakieś w tym kierunku przy­
puszczeniu?

Przeczytaliśmy razem jeszcze raz sprawo­
zdanie w gazecie i stwierdziliśmy, że ścigano 
go aż do Manchester.

Manchester? -  Mabel zamyśliła się. -  
Tam przecież nie mamy nikogo. Dlaczego on 
tam pojechał? Jak ty sądzisz, Dunkanie?

-  Hm, prawdopodobnie chciał zmienić trop. 
Nie będzie to łatwem dla biednego chłopca wy­
dobyć się z ich szponów.

-  Dunkanie, idź i szukaj go. Namów go 
aby wrócił i aby usprawiedliwił się wobec tego 
strasznego oskarżenia, tej haniebnej pofwarzy!

-  To niemożliwe, Mabel. Toby było szaleń­
stwem. Jedyny ratunek dla niego, aby jak naj­
spieszniej opuścił ten kraj.

-  Jakżeż on może wyjechać z kraju, nic 
udowodniwszy swej niewinności?

-  Obawiam się, że tego wogóle uczynić nie 
potrafi.

-  Jakto, ty ośmielasz sic ciągle jeszcze utrzy­
mywać, że on jest winnym, ty wierzysz, że on 
zamordował tę kobietę?

Milczałem. Zdumiewała mnie jej niezachwiana 
wiara w niewinność lerzego. Po chwili dopiero 
odpowiedziałem:

-  Ufam, droga Mabel- że on tego nie zrobił. 
W każdym razie rr.y do siebie jeszcze należymy. 
Pamiętaj, że bez względu na to, czy Jerzy jest 
winny czy nie, ty jesleś mojął

-  Niel -  zerwała się gwałtownie -  jeśli 
Jerzy istotnie popełnił zbrodnię, nie mogę zostać 
twoją żoną. Siostra mordercy nie może nigdy 
nosić twego nazwiska.

ROZDZIAŁ V.
Sieć zacieśnia sie. •

-  leśli jerzy jest winnym, nie mogę nigdy 
zostać twoją żonąl

lak dzwon pogrzebowy huczały te słowa 
w mej głowie, kiedy opuszczałem ogród Very. 
Jakżeż inaczej odchodziłem dzisiaj, niźli to było 
wczoraj.

Wczoraj nic byłbym się zamienił z żadnym 
człowiekiem na świecie; usłyszałem przecież 
zapewnienie, że Mabel zostanie moją na zawsze. 
A dzisiaj- dzisiaj szczęście mego życia zależało 
od warunku, który Mabel postawiła, a który nie 
był do spełnienia. Chciała zostać moją tylko 
wtedy, jeśli się okaże, że jej hraf jest niewinny, 
A ja, właśnie ja przecież wiedziałem, że on jest 
mordercą. Życie moje nagle stawało przedemną 
puste i samotne.

Opanowały mnie smutne myśli i przeczucie 
zbliżającego się jeszcze większego nieszczęścia. 
Szedłem, nie zwracając znpelnie uwagi na oto­
czenie. Jak unatyk przeszedłem przsz park. Po 
prostu nie zdawałem sobie sprawy z tego, dokąd 
idę. Zresztą było mi to zupełnie obojętne. Nagie 
zabrzmiał mi nad uchem głos jakiś który, nim 
go poznałem, obudził dziwnie instynktownie złe 
jakieś przeczucie we mnie. Obejrzałem się i spo­
strzegłem owego urzędnika policyi, który przyjmo­
wał mnie ubiegłej nocy w riurze. Nazywał się 
Jewell, jak się potem dowiedziałem.

-  Ach, panie kapitanie -  zaczął, witając 
się (dorozumiałem się, że prędko go się nie po­
zbędę) -  mam nadzieję, że nocleg u nas spę­
dzony nie był dla pan? zbyt przykry. Troszkę 
pan wprawdzie pomizerniał, jak to w iej chwili 
stwierazić mogę. Nie ja za to jestem odpowie­
dzialny, gdyż, pan wie, jestem tylko sługą spra­
wiedliwości i muszę jako taki spełniać dosłow­
nie przepisy ustawy.

(Ci?g dalszy tusft pl).
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Bclsstwlay

Bolszewicy a były car.
Bolszewizm, który rozpłynął Uę bujną folą po 

całej Rosyi, star; sią na k' żdym kroka wprowadzić 
nowy nstrój, mający na celn wszczepienie krew 
zasad międzynarodówki; że są one w  znuczaej części 
utopią bezowocną przy takim stanie rzeczy, jaki 
się tam przy obecnych warunkach ry+worzył —  
to p< irne, ale jedną rzecz slnsznic i w sprawiedli­
wych barwach odmalował, to jest całe panowanie 
byłego cara. Zrcwolucyonizo^ane umysły całą nie

byl* n r : Pierwmy okras panowania Mikołaj, w karykatnrzs

Bfclszewńzm a Europa.
W  chwili, kiedy Rcsya zrzuciła z siebie jarzmo 

despotyzmu caratu, zawisnął nad jej ludami inny 
despotyzm, bardziej może tragiczny n ż  tamten, 
despotyzm samowłauztwa ludowego, propagor ma 
przez bolszowików dyktatura proletaryatu. Pierwsze 
miesiące po przewrocie, kiedy na miejsco zniena­

widzonego rządu carskiugo przyszedł pierwszy rząd 
ludowy, nie dały jeszcze w.adzy -  ręce najskraj­
niejszych elementów. Rządziła lewica demokratyczna.

oalszewickiej,

robotniczych i wywołania we wszystkich państwach 
Europy rewolncyi socyalnej. Hasta, idące z Rosyi, 
znalazły oddźwięk w  Niemczech 1 na W ęgrzech 
W  obu tych państwach propaganda bolszewicka 
poczyniła znaczne postjpy, a na W ęgrzech dopro­
wadziła nawet do przewrotu i ujęcia może chwilo 
wego władzy przez zboiszawizowarie tłumy. W szę­
dzie przewodzili żydzi, którzy chętoie pracują jako 
emisaryncze bshzewizmn.

W  następstwie wypadków powstał jednak w sa­
mej Rosyi silny odrnc przeciw bolszewikom. Bez-

t
Btlaztllłf a byt; tar: Karykatury przedatawiająca wojanny okres panowania cara Mikołaja.

Bslsitwtoy ■ były (ar: Okrea wojny japońskiej i rawolncyi w rokn 1900.

na* iścią zwróciły się ku absoluty ot ccznemu rządowi, 
który zwarty ruch w krótkim czasie zdołał obalić. 
To też obecnie roją się illustrowane pisma bolsze­
wickie od zjadliwych artykułów, bogato okraszo 
nych tendencją podpartą karykaturami. Karykatury 
te, jakkolwiek w niejednem miejscu, ani w dziesiątej 
części niemalującG stanu rzeczywistego są najczęściej 
dobrze i pomysłowo skonstruowaną satyrą.

Jako próbę podajemy w dzisiejszym numerze 
kilka rycin na podstawie bolszewickiego kalendarza.

Władza ta jednak bardzo krótko cieszyła srę popn 
larncścią. Ciemny lud rosyjski dał się porwać na­
sion  domagogicznym, głoszącym zniesienie własności 
i podział ziemi, a na widownię wypadków rosyjskich 
wypłynęli dwaj tw órcy bolszewizmn rosyjskiego, 
Lenin i Trocki. Oni ujęli w  swe ręce, przy pomocy 
oddauyc?1 sobie skrajnych żywiołów, całą władzę, 
i rzucili na całą Europę zarzewie rewolncyi ludo 
wej. Z  Rosyi zaczęty utynąć szeroką rzeka pieniądze 
na wszystkie strony Earopy, a specyalni agitatorzy 
zaczęli prowadzić pi pagande celem poruszenia sfer

względny teroryzm stosowany do wszystkich, kto 
nie chciał ślepo ulegać bolszewickim rozkazom, rządy 
krwi i mordów wywołały stanowczy odruch i dzisiaj 
los bolszewików rosyjskich wisi na włosku.

Byłoby rzeczą dziwną, gdyby bolszewizm ro ­
syjski otrzymał śmiertelny cios właśnie w Peters­
burgu, w którym się zrodził, rozwinął i umocnił. 
Petersburg i jego losy przekuwają obecnie całą 
uwagę. Siedzimy z natężeniem operacyj wojenne, 
kierowane przez Jadeni za i Mannercheima, a zmn- 
rzają~d do owładnięcia stolicą nadnewską. Już nawet
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przed tygodniem niektóre dzienniki zelektryzowały 
wiadomością., o wiele przedw zesnr o zajęcia Peters­
burga. To przywiązywanie wagi do zdobycią Pe 
tersbnrga tłomaczy się tem, że przywykliśmy wi 
izieć w  nim stolicę i centram życia państwowego 
w  Bosy i. Stosunki jednakże zmieniły się oddawna. 
Bolszewicy jeszcze rok temn przenieśli stolicę do 
Moskwy, a Petersourg stu cił swe znaczenie, od­
straszając wszystkich nadmiernie trudnymi waran 
k ip i  życia. Bównież sercem bolszewizmn przestał 
być Petersbnrg oddawna. Sami bolszewicy zauważyli 
kolosalne zmniejszenie się swych zwolenników wśród 
proletaryatu robotniczego fabryk petersburskich,

obławiam a riropa: Przywódcy bolszewików roiyjskich x Leninem na czele.

się spodziewać rychłego upadku Petersburga, tem Bolszewicy bynajmniej nie lekceważą niobezpie- 
f-rdziej, że krążowniki koalicyi podpływają na kilka- czeństwa. Lenin i Trocki wydali odezwę, w  której

Bilaiawlaai a Earai t Frzyródca bolisewiió*
S Tl riiłow.

a zarazem wrogie usposobienie. Dziś zatem zejęcie 
Petersburga nie mcże mieć znaczenia decydującego 
mimo to jednakże potężnie zachwieje stanowiskiem 
bolszewików.

Najbardziej zacięte walki toczą się na froncie 
północnym, gdzie wystąniła przeciw bolszewikom 
odrodzona Pinhodya, ochotnicze oddziały estońskie 
i łotewskie, które zajęły By gę i posuwają się pod 
Dźwińsk. Sam Petersburg atakowany jest p ‘zez 
wojska fińskie od północy i estońskie od poi'dnie 
wego zachodu. W edług Betlingtlte 1 ’deitde siły te 
osiągnęły połączenie. Jedio o /.zyd ło  do^nrło do 
miejscowości Erasuaja Gtorka, a więc niemal do 
przedmieść Petersburga, gdy tymczasem drjgie 
•Szydło, złożone z białej gwardyi rosyjskiej i e srń - 

skiej dotarło do okolic Narwy. To położenie pozwala

Balsaawlaai > Birapa: Z mier; polski, zamordowany m«z bolszewików r  Lidzie; wycięto ma seret.

naście kilometrów do miasta i ostrzeliwnjąc pla zsznaczają, że nastała godzina wielkiego n- t zpie~ 
cówki bolszewickie, szerzą popłoch. czeń; twa dla Bosyi. Imperyalistyczne i kapitalisty-

Va|ika pabkla U  Lltwla: Difilada w dnia imienin gen, Szeptyckiego, dowódzcy Ironia litewskiego w Lidzie.
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generała Gajdy posuwają sią w serenę Kazania, . 
a generał Chonżin stoi o 80 wiorst od W ołgi, toż , 
koło u ścia Kanny. W  Kurlandyi ponieśli bolszewicy 
dotkliwą klepkę. Bolszewicy zaś ukraińscy cofają 
sią przed wojskami polskiemi, które znajdują sią 
o 70 wiorst od Kijowa Nad Donem sytuacya jest 
również niepomyślna, pomimo chwilowych sukcesów 
wojsk sowieckich. Armii sowieckiej, idącej w  kie­
runku stanicy Wtelkokniażowskiej, grozi odciącie

i
B illi iwlzm a Bar 'f a : Znana bolszewiczka 

A U. Kollątajdwna.

w zananiu państwowości litewskiej, a później wspól­
notą ciąikiej doli jeszcze trwalej zwartego. Co wię- 
c e j : ten wązeł stał sią później wytycznym punktem 
jednej tylko myśli, jaka opanowała całe społeczeń- 
stwb, wszystką polskość Korony i Pogoni po roz­
biorach, uderzających gromem zniszczenia w rodzący 
sią po dniach zapomnienia i grzechu do nowegc ży­
cia gn ch silnej i roznmnrj w  chaosie ówczesnych 
prądów Rzeczypospolitej.

Wiekopomnym tego dowodem była kónstyti lyo 
3 gó Maja. Unia horodelska z roku 1413 i lubelska 
z reku 1569, spajały oba państwa na podstawia 
realnej łączności, jakkolwiek wśród mocno ścieirają- 
cych sią wówczas zdań, że Unia jest rzecze bez­
podstawną; pamiątajmy, ze żywą kontragitacyą 
w tym kćjrunku prowadził Radziwiłł Czarny. Nie­
szczęście zbliżyło nas bezporównania więcej niż setki 
lat. To, czego z trudem dokonywała historya, to 
dokonała o wiele trwalej niewola, która zbliżając 
aię jnż od roku 1772 stawała się szybko szarą i roz­
paczliwą rzeczywistością. Teraz jnż panowała zu- 
pełnr jedno/godność, wszelkie różnice zapatrywań 
musiały zginąć wobec napierających wojsk rosyj­
skich i perfidnej polityki, a orutalnjj Kitarayny, 
o której słusznie mówi Micsiewicz, że jakby ni. 
ironią otrzymała imię Czystej (? greckiego „kata 
ros“ ). K ojsty f icya 3 go Mr,ji za zgodą obu feudal 
nych narodów, śmiało można nowi dzieć polskich, 
bo Litwin był równie dobrym Pchkiem , jak PolaS

Bolisbalsa a Bitom  : Przywódca bili zowików 
Łooacisrski.

czm  mocarstwa zichodnie chcą doprowadzić do za 
głady proletay.it rosyjski. Minął jednakże czas, 
Viedy bolszewicy ch:ieli walczyć odezwami, to też 
i strategicznie starają sią zabezpieczyć Petersburg, 
który obwarowali od strony Schlusselbmga, Orion 
burga i Carskiego Sicła. Liczba czerwonej armii, 
broniącej Petersburga wynosi 150.000 ludzi. Chodzą 
słuchy, że komnna północna wydrła rozkaz zniszcze­
nia mostów i wszystkich budowli monumentalnych, 
w  razie gdyby w o93ka nieprzyjacielskie miały wkro 
czyć do miasta.

Sytnocya strategiczni dla bolszewików jest obe 
cnie bardzó ciężka. Powstanie antybolszewickie, które 
nie misio dotychczas poważniejszych rezultatów za 
sobą, rośnie w siłą w  miarą upedenii bolszewików. 
Bolsze lcy nie i? iją siły moralnej, na której mo­
gliby sią oprzeć. Przeciw nim zewnątrz idą wojiks, 
a rewnątrz głód i niedostatek, nienawiść, rozstrój 
produkcyi, handlu i przemysłu. Lenin z całem prze­
konaniem powiedział do panr Nandot, że wśród 
państw | usposobieniu anty olszfwickiem Rosy* boi- 
Lizemcka ntrzymać się nie może, nie mając niezbę 
dnych środków do życia.

Nacisk zaś zewnętrzny jest bardzo silny. Oprócz 
bov em zagrożonego P~iters'-i>rga na w schodź'e ofen­
sywą prowadzi ndmirał Kołczsk i zbliża sią do 
Wiatki i W ołogdy, gdzie zamierza sią połączyć 
z s n  ą północną rządu aichangielskiego. W ojska

PllM SiU a a Eirrpa: Prób? miUrib-a bolszs-
w'cki h artyitów, dli ciMw propagandy.

Podajemy szereg illuswacyi przedstawiających 
ropaganilą bolszewicką na podstawie miteryałów, 

otrzymrliśmy z Moskwy. V  04

25 oKtraSp* 1917 *.—7 MonStm 1919 z.

BalliawiłM B Eirap*: PUkit agitacyjny bolsze­
wików roiyjskich.

Unia Polski z Litwą.
Uwolnienie W ilna z pod .arzma bolszewickiego 

było świętem narodowem dla całej tulski. I nie 
dziw : bo też z Litwą łączyły nas z«wsze najser­
deczniejsze węzły braterstwa, zadzierżgnute jeszcze

■slaiawlsa n Enrapa: Próby malarstwa bolsze­
wickich .itystów , dla co Ió t propagandy.

przez wylew Donu i upadek Carycy nr, ku któremu 
prsybliżi sią lewe skrzydło generała Dntowa i ko­
zacy astrachańscy.

Idei bolszewickiej grozi sromotna kląska. Nie 
pomoże propaganda umiejętnie kierów .na przy po­
mocy osobregc biura na ten cel w  Moskwie utwo­
rzonego. Brak podstaw trwałych wywołuje aurrehię 
wewnętrzną i zabija państwo.

.lla^owlłm a Eiropa: Pomni!: Lsssal», postawiony 
prz z bolszewików w Pttsrabnrgn
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Kaplica Iw. Kazimierza W kiiedrzl Iw . Stanisława. . 'M li  P a la k l u j i l l ą : U wylotu nliey Żydowskie],

czui w  sobie duszę lftowb&ą, nrzenreśiała zasadę 
ani! reilnei, stwarzając jeden rząd i jedno państwo 
i jnż nie było malkotentiw.

C- ws.lt dokonrny na Polsce przez rządy zabor­
cze, który dooioro dzisiaj zemścił się na nich wie­
lokrotnie, obudź .ł w sercach litewsko polskich jedną

Ojczyzny. Powoli wyłamało uię wśród błyskawic 
rozpaczy słowo Staszica, Ze trzeja przygarnąć do 
piersi chłopa, cle aby on stanął do walki mnsi się 
czr.c Polski synem. Pogwałcenie konstytncyi i drogi 
rozbiór powołały do czynn Litwę. Pamiętajmy, że 
powstanie rozpalił Kościuszko i, że on pierwszy 
starał się zrealizować wielką i zbawienną myśl 
Staszica.

Powstanie kościuszkowskie opadło i przypieczę­
towało trzecim rozbiorem akt nrszej riewoli. I w  i: 
kiej chwili, kiody najmniej było sity do życia, kiedy 
rozpacz bieliła w łosy, Litwa staje się ogniskiem 
duchowego istnienia Polski. Tu jaśnieje nauka roz­
sy ła ją c  żywcze promienie po całej R eezypospohtej. 
Tu poczęła się poezya Mickiewiczowska, i ta po­
lityczna ideologia wieszczów, którą cały naród 
przyjął za swoją, którą karmił się do roku 1863, 
a której nie poderwał doszczętnie nawet krytycyzm 
estrtikich lat, I ci wszyscy z tej Litwy czy Snia- 
deccy, czy Lelewel, czy Zan, czy Mickiewicz, albo 
Towiański cznli się Polską, jak Kołłątaj w  Krako­
wie, albo Lubecki w  Warszawie. Pamiętajmy, że 
za Polskę cierpiał Komad i Sobolewski i Frejent 
i Żegota i tylu innych z tej filareckiej braci, pa­
miętajmy, że Gustaw zbudził się ze snu miłości ku 
Maryli, aby stanąć do tytanicznej walki, jak kiedrś 
Prometeusz o szczęście cab j ludzkości z Bogiem, 
ale tylko o szczęście Polski, którą chciałby „cały 
świat zadziwić", pamiętajmy, że Litwa była źródłem 
roznbcająrem w  sercach iskrj powstańczej wilki, 
że tam chcieli w  lasy iść i mali -hłopcy, ktfrych 
tragiczną rolę w  tak realnych barwach opisnie Mi­
ckiewicz. I to dziejowa praca Litwy dla Polski 
w  uaipierwszych zarybach.

Później nastały inne czasy. Po roku 1831 zam 
knięto szkoły, pozawieszano na szubienicach szla­
chetnych ideahstów, wytrzebiono bujny łan poi 
skości nu Litwie utwarząjąc odmienne i wrogie wa­
runki naszego b y t .; ui nadto racyonalr _ i zapra­
wiona mongolskim dachem polityka rosyjska całą 
siłą zmierzała po wynarodowienia Litwinów, stano­
wiących w  tym kieruntu dość podatny materyał. 
Roay" chwyciła się środków siłą rzeczy, zmierza­
jących do zakreślonego celn, wskazano Litwinom na 
ich odrębność etniczną, równolegle wysuwając do 
życia w tfstw y  najniższe, stwarzając trką niby de- 
mckracyę litewską, nie mającej w rzeczywistości 
żadnego uświadomienia narodowego, a idącej za lada 
podmncńem; i rzetez Iziwna, nie rozumiała ona na­
szej roli wśród nieb. Lnd litewski nie wie nic o tym 
sentymencie romantycznym, jakim Polska go zawsze 
otaczała, zapomina o tem znpełnie, i najczęściej nie

lin ia  P o la k i I  L l t r ą :  Kriyłowa córa

myśl, jedną jedyną poaót czas i na wiele lut później 
wyzwolenia, wskrzeszenia zmartwiałych sił i pod­
niesienia ducha jnż do innej doli. Zmazano dar/ne 
krwawemi zgłoskami stwarzane zasady, że Polska 
stoi słabością, bo słabej Polski potrzebują sąsiedzi, 
oboma rękami chwycono się prccy, ale już było za 
późno. Nre pomogły ani szl>chetne re tcm y  Konar 
skiego, ani pełne idealizmu projekty Staszica, lnb 
rewolucyinego dneha Kołłątaja, mur się rysował 
i na szczelinach i wyrwach pojawiały się straszne 
słowa proroctwa Skargi. W  takiej chwili trzeba 
było środka radykalnego, powołującego wszystkich 
do wspólnej pracy na nkochanym zagonie girącei

nawidz co polskie. Ale to nie wszystko jest prawdą, 
pol8koś&ha Litwie nie jest jedynie martwym i sko­
stniałym organizmem, ale bije tam żywem i gorą­
cem tętnem. I  trzeba dow odów ? Gdy wybuchła 
yrojua pierwszy podniósł sztandtr polski, jak kie­
dyś Fościcszko i teraz L  twin Piłsudski, wołając

B i la  P o ls k i  s  L l lw ą : U lici Rscrnici.

swoim wielkim trudem i ciężkim wysiłkiem, że Pol 
ska to L itw a; skoro Polska juz st. jęła na wła­
snych podftawach Piłsudski poszedł tam do W ilna 
z wielkim, tcbnącym szlachetnym obywatelskim du­
chem manifestem, zapowiadającym Litwie, ża ma 
sama rozstrzygnąć czy będzie jej lepiej w  stwo­
rzeniu stann rzeczy z przed Jagiełły i nnii horo- 
delsviej, stanąć na zasadach nnii lubelskiej jako 
prństwo związane z Polską węzłem unii osobistej, 
czy też bezwzględnej wspólnoty państwowej, jak 
to głosiła konstytucya 3 go Mrja. W  ten sposób 
Polska przekreśla wszelkie aneksyonistyczne za­
mierzenia stając w dawnej pojednawczej i brater­
skiej roli względem Litwy.
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Im
W  miarę, jak, dzięki wojnie, zmieniły się stosunki 

polityczne ca c&iym świńcie wogóle, przekształcają 
sie tei i w poszczególnych krajach, miastach, insty- 
tucya-h.

Nie mógł zatem pozostać w tyle Kiaków, choć 
znali y ze sr. egu zacofania I damny z tej patyny sta­
rożytnej, pokryj, ającej jego całość i szczegóły, co mn 
zresztą o tyld przynajmniej wychodzi na dóbr" łe się 
raszeó nie pjtrzebnje, bo i któł ośmieliłby się retygo- 

»ć niedołętn :gi> jnł str* owinę.
Dowodem togo krakowski areopag, złożony z ojców 

miaita zaszczyconych zaufaniem "spółobywateli, a po­
wołanych w mary byłego pałacu Wielopo'skich po to, 
cby zastępowali intm sy Cfółn, spirali się o dobro 
miasta ! t. d. A  to kał dr z nich, choćby uawet nie 
tak d i . rflo do Krakowa przybył, całen sercem i dusza 
kocha to miłe. a gościnne miasto i powiada za ludwi­
kiem Xr\\: „Kraków, to j « ! “ ... nic ten dziwnego, łe 
najpierw myśli c sobie samym i swych intereiuch, 
resztę czasu pozostawiaj ,c na zajmowanie się c?ra- 
wami ogółu, ale cóż on temn winien, łe mn właśnie 
tego crasn z a s z e  brak, choć chęci m: jak najlepsze.

Ojcowie miasta schodzą się więc od czasn do er*su 
w wieczerniku ;oł cn Wielopolskich na narady, a ;»k 
mówią złośliwi, na drzemkę poobiednią, refernią, słu­
chaj), głosują, ni a robiąc obstrukcyi i mogąc w tym 
kleranlcn służyć z, Y.zór dla rółnyeh ciał ustawo­
dawczych. Jedynym dowodem niezado nienia pace 
radcy mołe być Hwenie palcem \ bncie, co dziś, gdy 
dzięki centralom skóra jest bardzo drogs, bynaimriej 
nie jest wskaz.inem, gdył energiczne kiwanie mogłoby 
bnt na szwank narazić, co znów mns'»*oby z1, sobą 
pocugmJ nabycie nowych, połączone z wydatkiem, na 
ja ' i nie stać naw‘.t niejednego radcę miejskiego.

Innych objawów nlnzidowolenia nie zna L’ torya 
mia fc. Krakowa, o cporycyi nikt tn nie słyszał, bo 
i nie zdałaby się nc, nic wobuc doskonal zorganizo­
wanej ■ gększośćf.

I było z tem i Radzie i rndccm I stronnictwom, 
które się na wierzch wybiły, bardzo wygodnie. Wszyscy 
pędzili żywot „sielski, anielski", miasto rosło w obszar, 
lndacść i długi, i ł  nareszcie przyszedł mróz i na psa!... 
Trzeba było pójść z postępom I zerwać z średnio 
•riecznemi tradycjami, r. Rndę miejską zrobić rzeczy­
wiście zsscępczyrią iotorosów ogóln, a nie jednego 
tylko stronnictwa.

Przed niedawnym ezzeem powołano wprawdzie 
w jej skład przeć itawicioli ludu pracując ;go (niestety, 
przeważnie takich, którzy asm! nie pracują, tylko pra­
cujących za nos wodzą I bardzo im z tem dobrze!...), 
aie było to zarządzenie tylko tymczasowe. Od lat sze­
regu obiecywano, łe maluczko, a njrzymy nowy sta­
tut miejski I nformę wyborczą, dopnsrrzaiącą do nrny 
wyborczoj, dostępnej detąd tylko dla wybranych naj­
szersze "fery ooywatelskFe. Jeteli wielu Krakowian nie 
docankoio się tego szczęśliwego momentu, to wina ich 
sni iych, albo zbiegu okoliczności. Zresztą trzeba o tem 
pamiętać, źe rzeczy wielkie tworzą się uaswyczaj pe- 
małn, bo „co l -gle, to po dyable...“ , a reforma, 
oparta na pięcioprzymlotnlko™ un prawie wyborczym, 
jest w samej rzeczy wielką, a przynajmniej być nią 
powinna.

I wreszcie w  roku Pańskim (choć raczej powinno 
się go na.wać dziadowskim...) 1919., z końcem 
pięknego miesiąca majs, który .r tym rokn bynajmniej 
p<ękn«m nie był, doczekali Mę świeczka odpustu, to 
jest, Kraków reformy wyborczej, opartoj na pięcioprry- 
miotnlLou ,m prawie głosowania ttk dla męłczyzn. jak 
I... klękajcie narody!... i dla płci nadobnej, zyskującej 
w ten sposób w stołecznym, królewskiem niegdzś wol- 
nem mieście Kr-ikowie pełnię praw obywatelskich.

Radość, rL -zczi przcdrtawlciełek rodzaju żeń­
skiego (choć trochę niezadowolonych z tego, łe  ozna­
czono pewien wiek krytyczny dla wybranych...) bjrłi 
ogromna. Kałda z niewiast widzi:1- się jn ł rrdcę. 
Tłumaczyły wsz m wobec I kałdemn z osobra, łe  to 
zupełnie nic ma ssnsn, aby czekać na jakieś tem za­
twierdzenie S jjdŁu, 1 e c  preyst ipić natychmiLst do wy­
borów, boć* to jasne, jak słońce, łe  kobietom to się 
jnł drwno nale ało.

Ale teiez zacną  się dopier< targi między rodrn- 
jttn męskim i łebskim, ile któremu z nich nalety się 
mandatów z ogólnej liczby, jeśli się nie mylę stn. 
M iezyźoi są zdaniem, łe juko „rządzący świutem11 
powinniśmy mieć abs lutnr większość, zupełnie lanego 
zdania jest kandydatka nr r»dcę w spódnicy, pani 
Weronika. Posiedziała mi wyraźcie:

— Mój drogi 1 T„k było ńasuloj, dziś się czasy 
zmieniły I -  Zresztą i dawniej mówiono między wami 
zupełnie ci. arcie: „My rządzimy świutem, a nami ko 
b iety*.. Otół, ponieważ ma to być równonprawnienie,

mandaty mają być rozdzieloae według klaczą procen­
towego, poniewał zaś uas jest liczebna większość, na- 
leły nam się też i większa połowa mandatów!

— O ile połowa mołe być wlęjuząl — zrobiłem 
skromną nwngę, gdyt ona bardzo nie lnbi ładnej opo- 
zycyi. I nie zazdroszczę temu lub tej w Badzie miasta, 
kto ośmieliłby się być przeciwn.go nił ona zdania. 
Nie mogąc go pobić argnmentnmi słownymi, gotowa 
się wziąć do „ręcznych", a i używaniu ich jest bar­
dzo „zreewą", w czem zresztą nic dziwnego, gdył 
jeszcze w sikola miała z „robot ręcznych kobiecych" 
postęp ctlniący. I ja miałem u sobie ich ślady I mu­
siałem się potem tłumaczyć robec znajomych, łe  za­
dr tj tom s'ę podczas golenia lnb olamićem obojczyk 
przy zrkładaniu firan U ”  co kałdy naturalnie 
uwierzył.

Oitatecznie zgodziła się Weronika na to. łe phć 
pfę' ca odstąpi nam okrągłą połowę mandatów, ule 
chcąc nas tak jednym zamachem wysadzić z skdła, 
w którem nam tak jest wygodnie, alj poza tem ale. 
Poniewał postawiła to aIHmptum w imienin całej płci 
nadobnej, musiałem je przyjąć bez zastrzełeń w Imie­
nin płci brzydtiej, co nas przecieł znpełnie nie wiąłe.

Na zapytanie postawione przeżeranie, na .wsadach 
jrkiego surowi* kr zgłosi swą kandydatrrę, odpowie­
działa po namyśle, łe jeszcze się nie zdecydowała, 
n,«jąc wałniejsze rzeczy na głowie, mianowicie w ja­
kiej sukni ni . s'ę zjawić przed T /borczynla ii, w ja­
kiej zaś na piersiszetn posiedzeniu i czy regulamin to 
nwzględni, ło kobietom-radnym wolno siedzieć n sali 
w kapeluszach.

— Nol... T;m się wyjadam przynajmniej za 
wszystkie czasy, a biada temn, ktoby mi chciał prze­
rwać, lnb głos odebr-ć.. To jedno mogę ci tylko po 
wiedzieć, łe  prezydentem mus* być mężczyzna, a nie 
kobieta, gdył nie zniosłabym, bym któraś z nich miała 
prosić o ołos, a ta małpa myślałaby mołe, łc  udzie­
lając mi go, rebi mi wielką jłąfóę!...

W  kałdym ra_fo dobru bodaj to. łe  będziemy mieć 
z pomiędzy siebie prezydenta i połowę radców, choć 
nie wydaje mi sie, aby to miało hyć słnsznem, skoro 
w warszawskim Sejmie jest tak znikoma liczba kobiet. 
I kto wie, czy właśnie dlatego uie czują się tak onie­
śmielone, łe prawie nigdy się nfe czyta, aby któraś 

f. jaklejć sprawie głos zabrała. Wszelkie twierdzenia
0 gadatliwości niewiast okazują się więc fa-szem.

Kiedy nowa mtawa wyborcza wejdzie w Sycie, 
te jc  nie wiem, yy kałdym nzia chciałbym konie' znie 
być obecnym ba zgromadzenia przedwyborczem, r* 
którem moja zacna Weronika wygłosi sw. kandy­
dacką mowę, a potem, po wyborze, usłyszeć jrj „d::ie- 
wicza" mowę na pełnej Radzie.

R <ce prosta, łe  obowiązkiem mym agitacya za 
kandydaturą pani Weroniki i dlatego jut dziś proszę, 
aby P, T. Czytelniczki raczyły oddać jej swe gł sy. 
Ja na tem wyjdę najlepiej, bo, gdy się wygada na 
posiedzeniu, - domn musi odpocząć, będę więc mógł 
nły^ać tak potądanego spokoju, «  tórym od lat 
tęsknię.

I ja mam zamiar zgłosić swę kandydaturę na 
sud .cl „ge-decyl“  (G. D.), to jest „Stronnictw' go­
łych demokratów", którzgo jednym z głównych filarów 
jest „Pierwsza polska purtyz potrzebu'ących pieniędzy, 
posad, protekcyi, porady, pomocy, pnływienia, p iniein" 
(P. P. P. P. P. P P. P. P. P. P )  Jest to stron­
nictwa dziś najliczniejsze I najsilniejsze, z którem 
musi słi liczyć nawet krakowska demokrt<ya, mająca 
w swem łonie takich potentatów, jak jej obecni przy 
- Jacy, którr.y jednak ridza jnł d::iś, łe z ich rąk 
wydrzemy berło i będdemy mogli nływać za awą dr- 
wizę tych słów, które paryska Akademia umieściła ha 
mad*ln. w-bl.ivm na cześć Franhlna: Erepił ignem 
coelo, aceptrumąre tyrania.

Do pierwszej części będziemy mieć prawo, o ile 
nda się nsm zaprowadzić Krakowie porządniejsze 
oświetlenie, druga dziś się nam juz znpełnie słusznie 
ntieły

Na temzamem posiedzenin R d y  miasta, na którem 
nchwaiono nowy itatnt gminry, zastanawiano się teł
1 aJ sprawami teatrów świetlnych, z okszyi projekto­
wanego podniesienia podatku miejskiego od bllotów na 
trzydzieści proc#uu, przeciw czemu opierali się przed­
siębiorcy, choć ta podwyAa odbije się tylko na kie­
szeni tych, którzy bez kina obejść się nie mogą, sie­
dzieliby t im dniem I nocą, siedem rezy w tygodnia 
na ludnym I tym samym programie, aby widzieć wzrn- 
szuj ,cy drzmat lnb „arcyposniesiną" (mołe: pocieszną? 
przyj, zeoe i) hnmorjskę, bnd ~ać się łonami genial­
nej małpy lnb ronić łzy razem, z rzezimieszkiem, któ­
remu uie nduh się włam' ć do kasy.

Przy tej sposobności nasuwają sl} dwie myśli: 
pler s: a, czy kinote try odpowiadają 8T7o ua zadaniu, 
drn^ , na co obraCF się pieniądze, przeznaczone na 
inndnsz Hbogich, a płynące pełnym strumieniem do 
trisy miejsh ej, narzekającej ciągle na ich bruk.

Na pierwsze pytanie odpowiedź bardzo htwa. Tea­

try świetlej, prowadzone w tym dnchn, jak obecnie 
n nas wyrządzają tjołeczeńatwn tylko szkodę, połytek 
przynoszą zaś jedynie przedsiębiorcom, napychając zło­
tem Ich kieszenie.

Wystarczy spojrzeć tylko na program którego kina, 
aby sobie wrobić zdanie o je?o wartości, a potem 
zobaczyć, z ja! Ich osobników skłida się, nazwijmy je, 
andytorynra, choć się tu patrzy, a nie słucha.

Otół na progrsuile morderstwa, włamania, zwykłe 
kradzlełe, napady rabunkowe i tym podobne „umoral- 
niające" hhtoryi, widsowie zaś, to w wielkiej bardzo 
liczbie kandydaci na włamywaczy I rabusiów, slbo teł 
b idycl w stunle czynnym Uzupełniający tylko swe 
fachowe wykształcenie tak polecaną przez Radę Szkolną 
kraiową „nauk; poglądową", która teł robi swoje.

Poiiiewat takich przedsiębiorstw mamy kilka mię­
dzy niemi panuje raś konkurencja, jedno stara się 
prześcigać drugie w doborze filmów, po ulewa  ̂ _aź 
znają guota bywalców kinowych, nic teł dziwnego, że 
kałdy program ocieka krwią, ulbo teł bndzi pothr 
pomysłowością Arsenów Lnpinów, zachęcając widzów 
do wstępowinia w ich ślady.

Bo, łe  Indzie mają 1 sobie coś małpiego i radziby 
jeden drugiego naśladować i to najchętniej w złem,
0 tem I mówić nie trzeba. Najlepszy dowód mumy 
na owych dnchacb ja  Waweln, które tak szarpią teraz 
nerwy Krakowian.

ZnaUzł się jakiś kpiarz, albo laik, który sobie 
pa;nął artykulik o dnchach (i k :* ił sobie ziń natural­
nie rspłació), a wnet -BaU-sła się ca grom aii aniL 
tirów kwaónycl jabłek. Kałdy cheiałby widzieć wa­
welskiego dneha, kto wie, czy nie samego nawet ś. p 
smoka, włóczą się teł całemi nocami po stokach Wa­
weln, niczem żirakony .ślizgają się do więtrza, ro­
bi |C tylko niepotrzebnie szkody i niepokojąc tych, któ­
rzy tsm mi tkają.

Jak „K u-yerei" donosi, dopiero jeden z poszuki­
waczy miał szczęście, około północy spotkał bowiem 
w krzakach na stokn Waweln od strony ulicy Ber­
nardyńskiej jakąś tajemniczą postać, w porycyi knea- 
jącej, wzdychającą z cicha, lnb jęczącą.

Choć mn włosy ze strachu podniosły się nr gło­
wie i „zrobiło się jakoś niewyraźnie** (e:ęst# następ­
stwo n«głego przerałenia), zebrał się na odnogę i za­
pytał :

— Czego łądasz dnszo pokntająca?
Dusza się podniosła, nie odpowiedziała ani słowa

1 odeszła w, stronę nlicy 6 'Odzklai, nie pozostawiając 
po sobie ani śladfl, jak twierdzi „Kuryerek", co jednak 
nie r.gadz się inów z opowiadaniem samego poszuki­
wacza, który twierdzi, łe  owjzem ślad po niej pozo­
stał, widniał go bowiem na wi ue oczy...

To bynajmniej ciekawych i wr - llwych nie odstr 
sza, chedzą tam dalej, czekają nr dnehy I przeszka­
dzają im tylko w załatwianiu tych czynności, w któ­
rych celu tn przybyły,

Ale wracajmy do kina!
Siato się ono n n^s akademią włamywaczy, bin- 

dytów I tym podobuych przemysłowców, nie łałnjących 
bynajmniej grosza na ceie naukowe, zwłaszcza, łe  wie­
dzą, ił m i się to sowieie opłaci w przyszłości. Od 
czasn do cuiisu zapewne, aby w ten sposób okazać 
swą wdzięczność nauczycielom, dobierają się tei I do 
kas kinowych.

Program poważny, pouczający, nie bndzi zalnter s 
sowan humoryJtyc iny zaś o tyle, o ile byłby bardzo 
pieprzny lnb tłasty, co zwłac.cza podobałoby się róż­
nym c«sa m starusikom, przyrominaląc Im wesel) spę­
dzone lata młodości, które, niestety, uigdy jnł nie 
powrócą ..

Jędr ni słowem ogół z kinoteatrów ma tylko tyle 
poóytkn, łe dzięki Im atujo się coraz obdiszą kronika 
policyjna. Fozatem korzysti fnaduaz ubogich, pobiera­
jąc obecnie trzydzieści procent od ceny biletów nu 
czem t»H e star.sli się zarobić niektórzy przedsiębiorcy, 
dopuszczając się karygodnych oszustw, obliczonych na 
tysiące.

Tego rodrujn podalek jest zupełnie na miejsca, przy 
kierunku, jaki obr y nasze kina, mógłby być jeszcze 
wyłszy. aie pc - inien iść z kieszeni przedsiębiorcy, nie 
zaś widza.

I miał r cyę ten z pośród radców miejskich, który 
tę sorawę na posiedzenia poruszjł.

A tor»j drogie pytanie: Co się dzieje z moi etą, 
wpływającą do jcr.ay miejskie* z tytołu o -"o podatkn?

Natoralnie, łe  odpowiedź mnsi brzmieć: dostaje 
się do kasy miejskiej i zostaje przypisaną do funduszu 
ubogich.

Bardzo te li dnie. Trzeba jednak wiedzieć, łe na 
ten fandasz ubogich składają się najrozmaitsze opłaty 
napizybład od widowisk, za późniejsze zamykanie lo­
kali publicznych, grzj rny sądowe, policyjne i t. d., 
słz^em tyle, łe. gdyby cała ta kwota obracaną była 
atole nz wsparcia ubogich, być dziadem w Krakowie 
byłoby praWdal *4, rozkoszą, miałby człek bowiem chyba 
własną kamienicę.
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Z90H1 wybitnego artysty.
Teatr krakowski i scena polska wogóle poniosły 

ciężuą stratę. Niespodzianie, w  pełni sił i twórczości 
zmarł Ferdynand Feldman, 'wieloletni filar sceny 
lwowskiej, od kilka lat jeden z najcenniejszych 
pracowników teatrn im. Słowackiego w  Krakowie, 
tej samej sceny, na której, przed laty 40 blizko, 
stawiał pierwsze [roki pod dyrekcyą Kożniana

Dala Falakla I Litwy: Kościół BczylUnorr.

i Kychtera. Albowiem Feldmana wcześnie zagarnęło 
nieprzeparte powołanie do dcuel scenicznych. Uro­
dzony w  rcke 1862 w  Krakowie, jako niespełna 
biedmnastoletni chłopiec, rozpoczął tę ciężką, cięższą 
jeszcze wówczas niż dzisiaj, dolę aktorską, w  której 
w  tułaczce prowincyonalnej o chłodzie i głodzie 
nieraz, wyrabiały się nrs e najgorętsze talenty. 
Pomniejsz* miasta Galicyi, Poznań, Łódź, to etapy 
tej wędrówki, po Utórej Feldmann ustala się wreszcie 
w  teatrze lwowskim, pozosti jąc tam przez k t  30. 
Tataj też żyw iołow y jego talent osiągnął - pełnię 
dojrzałości i równowag ; rychło stuje się ulubień­
cem publiczności i stwarza szereg wybitnych, silną 
jego indywidualnością nacechowanych kreacyi w za­
kresie wysc kiego komizmu. Od trzech łat, wśród 
zawieruchy wojennej przeniósłszy się na krakowską 
scenę, wnuki nr nią Feldman wszystkie cenne przy­
mioty dojrzałego, a w  pełni świeżości znajdującego 
się 'riyzm u i w  znacznej mierze dopomógł do utrzy­
mania repertuaru na jego tradycyjnej wysokiej stopie.

Szereg postaci Fredrowskich, jak Geldhab, Pap­
kin, Szambelan, Falstaff Szekspira, Grzegorz Daudin 
Moliera, to szczytowe punkty chluonej drogi, która 
znaczy się paroma setkami stworzonych doskonałych 
ról. Samorodna siła komiczna, połączona z reflek- 
syjnem, inteligentmm pomyśleniem roli, to cechy 
tego wielkiego talentu, którego ubytek jest dla 
sceny polskiej tem dotkliwszy, iż rodzaj, litóry 
przedstawiał Feldman, nader nielicznych posiada 
obecnie przedstawicieli. Zncny człowiek, uczynny 
kolega, odznaczający się w  życiu tym samym po 
godnych humorem, jaki rrnosił ze sobą na scens 
pozostawia Ferdynand Feldman serdeczny żal w sze 
rokich kołach.

Ruiny zamku Gedymina.
W ojska 1 D yw . Leg. w  swym świetnym po­

chodzie przez ziemio Litwy, zdobyły w  krwawej 
rozprawie z bolszewikami miasteczko Lidę, miaste 
czko polskie, pełne ogrodów i sadów, o typie gali 
cyjskia.

Na wzgórzu dominającem nad całą okolicą, wzno­
szą się ruiny zamku księcia litewskiego Gedymina, 
nie wie;1 go, ale pamiętającego świetne czasy ubie­
głych stuleci.

Bu y  te, to droga pamiątka dla Litwinów, 
cenny zabytek jak wszystkie tego rodzaju history­
czne szczątki, które nietylko pietyzmem i poszano­
waniem otacza każdy naród, posiadający je, ale 
które cieszą się zwykle i opieką obcych, I j c z  kul 
tnralnych narodów.

O kulturalno;!ci Niemców naprawdę trudno mówić, 
a zamanifestowali to oni 8: mi, po barbarzyńsku 
wprost obchodząc się z tą pamiątką litewską, szpe­
cąc ją po niemiecka „wspaniaiem" obramieniem 
i zabudowaniami we rnątrz murów, które specyalme 
przeznaczono na... stajnie, dziś naturalnie porzucone, 
poro?. ‘lane i zagnojone. 1. O.

Stanisławów znowu poeski.
W brew  twierdzeniom rządu byłej Ukrainy za 

choeLiiej, a u dowód, że Galicya wschodnia jest 
ziemią polską, nasze wojska postępują szybko i z ła­
twością naprzód, nie zdobywając, ale zajmując miasto 
za miastem, już poprzednio objęte w  zarząd polski 
i po pizygotowaniu do wkroczeń w zwycięskiej armii.

■ !ak było ze Stanisławowtm. Jeszcze 25 maja 
objął polski komitet powiatowy rządy w  mieście, 
poruczając kierownictwo spri,w administracyjnych 
powiatu Dr. G. Dobrnckieiun, który objął władzę 
starosty. Sprawy wojskowe wzięła w  swoje ręce 
Polskę Organiz cya W ojsko wa. Następnie wezwano 
polskich fankeyonarynszy państwowych i kolejo­
wych, którzy usunęli się od urzędowania, do powrotu 
na Stanowiska, zaznaczając, że ci, którzy złożył; 
przyrzecztnie służbowe państwo, ukraińskiemu, n  ją 
aż du rozstrzygną cia wstrzymać się od urzędowania. 
Równocześnie wezwano ludność roską do spokojnego 
zachowania s ę i bezwzględnego spokoju, przyczem 
zarządzono moo 1: sacyę wszystkich byłych wojsko­
wych i żołnierzy. W  pierwszym dniu oddziały P.

i’ iailMBWÓV l i m  paliki: Poiiki Komitat powiatowy anulowany w lutym p:u* Ukraińców na
poaiadnniu.

O. W . zajęty Stanisławów i okolicę, poczem tbsa- 
d:j no Chryplin i wysunięto patrole kt Tyśmienicy 
i Ulaskowcom, które zajęto nudtępnago dnia, >bs«- 
dziwszy Ladzkie szlacheckie, gdzie przeprowadzono 
organizacyę miejscowej milicyi polskiej. Patrole 
armii polskiej idącej z Zachodu, zbliżyły się już do 
Kałasza i Halicza, a wojska rumuńskie wesziy do 
Kołomyi, gdy równocześnie pojawiły się pierwsze 
polskie pociągi pancerne. W  Giężowie Usiłowały

Stanisławów iruwi polski' Wręczenie bnkintn 
kwiitÓTr gen. Kraliczc

ukraińskie rozbite wojska, pod dowództwem pru­
skiego pułkownika, stawić opór, wymordowawszy 
na dworca ludność polską, manialy się jednak coinąć 
pod naporeiu oddziałów P. O. W . i nadciągających 
regularnych wojsk z zachodu. Dopiero we środę 
28 maja weszły pierwsze wojska do Stanisławowa 
witane z nadzwyczajną radością przez ludność 
W  ten sposób po dłogomiesięcznej niewoii Stani 
sławów znowu zośk i polskiem miastem.

Jest to jedna z najaalej wysuniętych i ważnych 
placówek na naszyci kresach wschodnich. Obecnie 
otwie.a się tam nowa praca, roziegia i w-żna, w y­
magająca jednak wiole trudu i wa , aby w przy­
szłości stać się pozna&Siiem, albo kaszubskim, Bę­
dzie tam zawsze trwała wałka, któr dłngi czas 
mnsi fermentować, podsycana łuczywem agitacyi 
ukraińskiej.

i3 H B

■ar'flStMJ« Birdeun: Priunówioniopod poi»mki«m 
Wekfewi
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Od Reaakcyl.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je­

dynie ci są uprawnieni tio ubiegania się o » -  
grody, kfórzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrody.
Trójkąt magle: sny,

Utoźyl Jan Kawecki, Warszawa.
Kwadraiy i kreski zastąpić literami, aby powstały wy 

razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po 
ziomy utworzy nazw? miejscowości, będącei obecnie na 
ustach caiej Polski.

Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) jeden z do­
wódców ukraińskich. 3) Wóz podczas uroczystości. 4) 
Litwa (z francuskiego). 5) Dopływ Wisły. 6) erz? ssące 
z północnej Europy. 7) miara powierzchni. 8) Spółgłoska.

OLienko.
Ułożył Fr. N., Kraków,

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a a h n n
n n o
0 0 0 0 0
h p p
t t u u y

Znaczenie wyrazów: 1) Katastrofa żywiołowa przed 
wiekami. 2) Postać z poezyi Mickiewicza. 3) Raca konia,

Łamigłówka.
Ulożyl j. N. K., Kraków.

Z każdago imienia wyjąć jedną liter? I ułożyć z nich 
imi? m?skie (imieniny w czerwcu).

Adam
Erazm
Idzi
Roman-
Karo!
Edmund.

Ul/ity -izytr-<ł.
Ulożyl E. Winter, Stanisławów.

Z litei ic  biletach ułożyć godność, względnie zawód 
poszczególnych osób.

B A  G U R B I U R

f. S Z E R F A .

U. j U R r t S Ż - K A T .

Z. C H A R S Z T Y .

L O N G O  R A P O T .

Zadanie do przestawienia.
Ułożył j. P., Lublin.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Cap, car, lala, paw.

/
Łamigló i 1.

Ułożył N. N., Kraków
Z każdego wyrazu wyjąć dwie obol siebi? stojące 

litery i ułożyć z nich tytuł aicydzieła polskiej literatury. 
Kopalnia, panterka, lada, Ireneusz, kasztan.

Logo ryf.
Ułożył Cz. Kozłowski, Piotrków.

Znaleźć trzy wyrazy o podanem znaczeniu Llfen* 
wstawione w miejsc, kwadratów, czytane z góry na dół, 
utworzą znane przysłowie

Znaczenie wyrazów: 1) Wodne stworzonko. -) Wyspa 
na morze Balfyckiem. 3) Naczynie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagauek 
przezneza Redakcya do rozlosowania dwie nag-ody 
J) Jeffrey Tarnol: „Na szerokiej drodze" i 2) paczkę pa 
picru listowego (2!, arkuszy i tyleż kopert)

Rczciiązanie zayadek z Nru 22
Zadanie do nrzestawlenla. Co kraj fo obyczaj
Zad*ji'r do runpc: tlenia. Jor, ndo, ta*, Oko, Kil, nów 

iwa, era, Aza, ser, 3wa, sok, oko, róg
Grzeoieniói ‘ 'a. Jasio, ó, zenit, o, iiord, H, Ateny, 1, 

lamus, o, rubin.
I  lanie na rozsypane litery. Na bezrybiu i rak ryba.
Zadanie do przestawienia. Rodem ku.ki czubate.
Zad u~ do uzupełnienia, l) Szkoda czasu I atlasu.

2) Poznał swój swego.
Logogryf. R, Men, i, Don, r, Ems, a, San, g, fro, a, 

era, konar, faraban.

Dobre rozwiązania nadestan pp.: M. jrodecka Lwów, 
M. Żak Kraków, I Waligćiski Jasło, K. Nowacki Przsmyśi, 
S. Biliński Tarnów, J. Frankowa Lwów, S Sokołowski 
Wz saawa, T Jarosz, Piotrków, M. Kilawskc, Warszawa, 

S. Trembecki Lnblin, J. żawadzki Kraków, Z. Górecka 
liiozów , M. Ma cwslca Oświęc.m, j. jabłoński Zakopane, 

H. Lipski Wiedeń, M. Katz i ). Rosenbaum Rzeszów, j. 
Op-Pska Lwów, I FijałkowŁKi Zamość, j. Faber Warszaw . 
S. Krzyżanowski Kraków, j. Pradeisk Warszawa, M. Do- 
b.aniecłu Warszawa, J. Pol Lwów, T. Ciebicki WiOueń, 
S. Balicki Kraków, Z. Sperling Wiedeń, M. Raszka Cie­
szyn 5. Cotąb Kraków, J. jawoiski Lwów, M Krukiewicz 
Staszów, |. jaehimska Częstochowa, L. Towanicki Kra­
ków, M. R- loszewska Nowy Sącz, Z. Bernatow.cz Zako­
pane, L. Gruber Kraków, S. Niedźwiedzki Kraków, E 
Amster l/wów, J. Altkscn row!cz Tarnów. J. Kaszycki 
Lwów, H. Kamińska Radomyśl, J. Gaj Rozwadów, M. 
Młynarski Rzeszów. Z. Nos2k Warszawa, J. Dworzak Lu. 
bon, M Grzybczyk Jasio, H. Tuz Kraków, M. Wodzińska 
Wadowice, J. Kui«a Zckcpare, H. Mańkowski Kraków.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. U. Kllwska 
Waraaawn. Upraszamy o mdesłanie 75 hal, na koszta 
poleconej przesyłki nagrody.

Dbałoii o zdrowie dzieci!
zasadzać się mnsi na troskliwym doborze środków do 

pielęgnowania skory.
r ie  dadzą się uwieść żadnej 
reklamie — u ż y w a ją  tylkoRozum ne m a tk i!

anHseptycznego, chłonącego wilgoć, g u j p p  wyprzenia 
sporządzonego pod kontroig iekarskg

PUDRU DLA LZtECl „DERMA"
roba Labor. „DERMA" w C  .owle (St. Studnicki 

i Dr. med. J .  Czernik). Ne składzie w aptekach, drogne- 
ryach i perfumerysch. U arka i opa owanie zastrzeżone.

KURSU PRAWNICZE
„ In "  | „ i u s "
E0ZAM1NA uniwersyteckie i 
adw okackie. System pisemny 

i lekcyow y.

m

Potrzebny uczeń
do ariuarni

0. E. fritd lein a .

PK iECZfP POCENIU SIĘ RĄK i NÓG
n a jradyk aln ie j  dz ia ła  a m y s z D -
fyczna  za sy p k a  ściągąjąca

Nie drażni 'kóry, osusza,  ̂ ^
usuwa niemiłą woń polu.

2 ^w
wyrobu 

Łaboraf. „DERMA" 
St. Sludmcki, Dr. ]. Czernik 

Kraków — Podzamcze.
Cena pudelka z sitkiem Kor. 2*50.

Na składzie w aptekach, perfum eryacli i drogueryach. 
W y s t r z e g a ć  s ię  n a ś l a d o w n l c t w  I

R Z Ą D  i  W O J S K O
tygodnik polltyozny wychodzi w Warsztwis. 

Redakcya I Administracya: Szpitalna 12.

Pi drodze do Zakopanego Założony 
w rokn 19001

ubiory męskielub w ra c a ją c , n a jlep ie j zaopa­
trz y ć  się m ożna w  w szelk ie

w y k o n y w a n e  n a  sp ecya ln e zam ó w ien ia  podług m ia ry  tak że  z obcego
to je s t p rzyn iesionego m a te r ia łu

W  Z W I Ą Z K U  E A T O L . K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Floryiński 7 .  WE LWOWIE, Flac Halicki 7.

Suknie dla Przewielobnego Duchowieństwa sporządzają
fachow i specyaliści.

,S w ó j do sw egoI“
NOUluĆĆI ̂ 'fow;.
Przeszło milion w  u- 

życiu 1 
frŁumtX“  praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
płacht do w ozów , o -  
buw ia, żagli, w orków  
ilp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cenakom­
pletnego szydła z 4 
rozmaitemi i g ł a m i ,  
zwojem  nici kor. 7 ’ — 
Na porto 95 halerzy. 
Poitk i sp o só b  uży­
cia . Pełna gw aran- 
cya l w ysy ła  fabr.

Dom h a n d lo w y

M. PIEROŻEK, Kr:ik6w,
K a r m e l i c k a  9/z,

Praw dziwe tyłko z wybitą naszą 
firmą na rączce ł

M ziM  iczei U dnikarni I to r i i

Kupuję i sprzedają

.io.o, =rebro, brylanty, perły, wcneiką 
blAateryę nową i aniyo^rą, aegary 
i zegarki orau eztnenn. -ęby.—Płacę 

naj v j£ n x®  ceny.
-jtuukfl juganditnowikl i im>l)etvkl 

u. C /a n k ie w ie i, n i. S ław kow scy 1 .

Barcik do uiyfr tomowego we wszystkich kGlorach

W

0
4

PALATYN
Jana UH. Szulca i SKi

farbuje wszelkie materyaiyl — Zastrzeżony w Miaisterstwie Handlu i Przemysłu 
za Nr. 658/608. -  Jenerulny :istępcfa na Galicyę:

irikob Bry^man, Łódź, ul. Zachodnia 41
Zamówienia uskutecznia st? pocztą po cenach fabrycznych.

Kino Wanda
Go t r z e c i  d z ie ń  n ow y  program .

przy ulicy 
św. G e rtru d y  

L. 5.

WiMiiali i wytrać?* Sncdkcbtoey St. LintAikiai;*. Ośe«w r 1 M. MrlAi: Aliisi *tuu(, układa Oraktrai* D- S, w Kriktwl* u»d FawM MalnJiMas*


